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IV. P O D R Ó Ż E  N A U K O W E  Z A  G R A N I C E

POSZUKIWANIA W BIBLIOTEKACH BUDAPESZTU

Dwutygodniowy pobyt w Budapeszcie ( p a ź d z ie r n ik  1961) s t a n o ­
w i ł  n i e ja k o  u z u p e łn ie n ie  ’’e k s p e d y o j i ” naukowej p o d ję t e j  przeze 
mnie j e s i e n i ą  1959 r .  do Rumunii. Ta w c z e śn ie j s z a  wyprawa, pod­
czas k t ó r e j  głównym punktem ’’operaoyjnym” było miasto  Cluj  
(dawna s t o l i c a  S iedmiogrodu),  wraz z jego wszystkimi b i b l i o t e ­
kami, m ia ła  za c e l  poszukiwanie zabytków, rękopiśmiennych i  
drukowanyoh, po a r ia n a o h ,  in-aozej B rac iach  P o ls k ic h ,  k tó rzy  oko­
ło  połowy XVII s t u l e c i a  wywędrowall do Siedmiogrodu. Większość 
i c h  u tw o rzy ła  osobną gminę p o lsk ą  w Koloszwarze (C lu j)  -  dop ie ­
ro  w XVIII w. p o łą c z y ła  s i ę  ona z gminą u n i t a r i a n  w ę g ie rsk io h .  
D ziś  je szo z e  na zap leozu  jedne j  z r e s t a u r a o j i  m ia s teczk a  zoba- 
ozyć można r e s z t k i  XVII-wiecznych s k le p ie ń  i  odrzwi domu zboro­
wego p o l s k io h  wygnańoów.

Chooiaż p iśm iennictwo a r i a ń s k i e  s tan o w iło  w Cluj główny o ś ro ­
dek moich za in te re so w ań ,  to  jednocześn ie  -  o i l e  t o . b y ł o  m oż l i ­
we w b .  k ró tk im  o z a s ie ,  jakim dysponowałam -  s ta ra ła m  s i ę  
sg raw dzić ,  co ze s t a r s z y o h  innyoh poloników przechowują t a m te j ­
sze k s i ę g o z b io r y .

Ten sam mniej w ięce j  k ie ru n e k  " n a t a r c i a ” obrałam w ozas ie  wy­
prawy do Budapesztu,  k tó ry  w mniejszym, a l e  d o s t a t e c z n ie  a t r a k ­
cyjnym s to p n iu  o b f i t u j e  w p o lo n ic a  u n i t a r i a ń s k i e . Do podróży 
t e j  z a ch ę ca ła  także i  t a  o k o l ic zn o ść ,  że r e j e s t r a c j a  poloników 
p o d ję ta  n iegdyś  przez  Akademię U m ie ję tnośc i  i  opublikowana w 
k s i ą ż c e :  ’’Sprawozdanie z poszukiwań na Węgrzech” , zbiorów buda­
p e s z te ń s k ic h  n ie  o b j ę ł a .  Natomiast  m a te r i a ły  rękopiśm ienne do 

î i n t e r e s u j ą c e g o  mnie zag ad n ien ia  były przed niedawnym czasem 
przebadane przez p r z e d s t a w i c i e l i  I n s t y t u t u  H is to rycznego ,  z 
p r o f .  Lepszym na o z e l e .  Moim p rze to  zadaniem było przede w s z y s t ­
kim skupić  s i ę  na zabytkach drukowanyoh.

Ale zarówno sama zawartość zbiorów s t o l i c y  Węgier, j a k  t e ż  -  
co w ażn ie js ze  -  o k re ś lo n e ,  o b j ę t e  planami prao I n s t y t u t u  Badań 
L i t e r a c k i c h  (Pracowni B i b l i o g r a f i i  S t a r o p o l s k i e j  i  H i s t o r i i  
K s ią ż k i )  oe le  wpłynęły na pewną zmianę k ie runku  poszukiwań, 
U s t a l e n i e  odmiennych p r o p o r c j i  poszozególnyoh punktów kwerendy,



Aby wyłowić odpowiednie m a te r i a ł y ,  p rze j rz a ła m  sy s tem a ty cz ­
n ie  k a t a l o g i  n a j c e n n ie j s z y c h  druków (w b i b l i o t e k a o h  w ęg ie r s k ic h  
dośó powszechnie p r z y j ę to  system in w e n ta ry z a c j i  n a j s t a r s z y c h  
zasobów według b i b l i o g r a f i i  narodowej Szabo),  natomiast ,  przy 
p r z e g l ą d z i e  katalogów ogólnych ograniczyłam s i ę  do okreś lonych  
p i s a r z y  czy ty tu łó w .

Poszukiwania pozwoli ły  s t w i e r d z i ć ,  żet zb iory  bu d ap esz teń sk ie  
wykazują znaczne " n a s y c e n ie ” polonikami różnego r o d z a j u .  W su­
mie odnotowałam ponad 400 druków XV -  XVII w. w n a s tęp u ją c y c h  
b i b l i o t e k a c h :  Narodowej im. Szechenyi,  Akademii Nauk, un iw er­
s y t e c k i e j  i  Raday’ a .  Najwięcej  m a te r i a ł u  d o s t a r c z y ł a  p ie rw sza  
z n i c h ,  n a jb o g a t s z a ,  na tom ias t  un iw ersy tecka  o k aza ła  s i ę  nader 
zasobna w rękopiśm ienne p o lo n ia a  z XV i  pocz. XVI w#, o czym- 
dowodnie przekonuje  o s t a t n i o  wydany z w ie lk ą  p i e c z o ł o w i to ś c i ą  
k a t a l o g :  Codices L a t i n i  Medii Aevi B ib l io th e c a e  U n i v e r s i t a t i s  
B u d a p e s te n s i s ,  w opracowaniu Wład. Mezey przy wydatnej współ­
pracy Agnieszki  Bolgár (Budapeszt 1961).  Oprócz znanego pow­
szech n ie  zabytku:  rękopiśmiennych Modlitw Wacława, z n a jd u ją
s i ę  tu  m . in .  ł a c i ń s k i e  rękop isy  Pawła z Zasora  i  S ta n i s ła w a  ze 
S k a rb im ie rz a ,  Pawła z Z a to ra  Legenda o św. K a ta rz y n ie ,  a ponad­
to  s z e reg  manuskryptów pochodzenia po lsk iego  (24 ł ą c z n i e  ze 
Ś lą s k i e m ) .

Zgodnie z podanymi wyżej wytycznymi, n ie  zan iedbu jąc  ”a r i a n i -  
ków” , ś l e d z i ł a m  d ru k i  Wietora  i  Łazarza Andrysowicza, a to  ze 
względu na przygotowywane monografie tych  wydawców krakowskich ,  
k t ó r e  wejdą do s e r i i  "P o lon ia  Typographica” . Jak  wiadomo, obaj 
c i  d ru k arze  z a o p a t ry w a l i  młodzież węg ie rską  s t u d i u j ą c ą  w Akade­
m ii  Krakowskiej o raz  czy te ln ików w ic h  w łasne j  o jczy źn ie  w l e k ­
tu r ę  i  p o d ręo zn ik i  -  p ierwsze k s i ą ż k i  drukowane w języku wę­
g i e r s k i m .  Na t e r e n i e  polskim n a l e ż ą  one do a rcy rzad k io h  a lbo  
wręcz n ie  zachowanych -  obe jrzeó  zaś  n i e k tó r e  z n ic h  można t y l ­
ko w tam te jszyoh  zb io ra o h .

Następnym przedmiotem moich poszukiwań ze względu na zna jdu ­
j ą c e  s i ę  w toku p race  b i b l i o g r a f i c z n e  były d z i e ł a  F rycza  Mo~ 
drzewskiego o raz  s t a r o p o l s k i e  utwory dramatyozne.  J e ś l i  cho­
d z i  o p ierwsze z ' n i c h ,  to  udało  s i ę  odnaleźć dwa za ledwie e-  
gzem plarze .  Jeden (Lasc ius)  o t y l e  i n t e r e s u j ą o y , że d o s t a ł  s i ę  
do r ą k  czy te ln ików  za pośrednictwem Zygmunta H e r b e r s t e i n a .  Bo­

- 65 -



g a t s z e  plony p r z y n i o s ł a  kwerenda d l a  d rug iego  z tematów, a l e  
o tym poinformuję  ozy te ln ików innym razem i  na innym miejscu#

Wśród w ie l u  r z a d k i c h ,  a n i e j e d n o k r o t n i e  p r z e z  nasze b i b l i o ­
g r a f i e  n ie  notowanych druków, którymi  wzbogacone z o s t a n i e  przy*' 
s z ł e ,  p o - E s t r e i c h e ro w s k i e  opracowanie b i b l i o g r a f i i  s t a r o p o l ­
s k i e j ,  wymienię tu  t y lk o  c iekawostkę  ze zbiorów B i b l i o t e k i  Na­
rodowej* Znajduje s i ę  tam mianowicie d z i e ł k o  B a r t ł o m i e j a  Geor- 
g i e wi cz a :  ”Pro f i d e  C h r i s t i a n a  cum Turca d i s p u t a t i o n i s  h a b i -  
t a e * . * ” (Kraków 1548)* Jakko lwiek  r z a d k i e ,  n ie  p r ze ds taw ia łob y  
s z c z e g ó l n e j  r a r y t n o ś c i ,  gdyby nie  f a k t ,  że j e s t  to  egzemplarz 
donacyjny a u t o r a  d l a  Zygmunta Augusta ,  o czym mówi p iękna  o p ra ­
wa z wyzłaoaną dedykaoją  i  insygn iami  k r ó l ew sk im i .

Węgierską os o b l i w o ś c i ą  są  duże k s i ę g o zb io ry  p r o t e s t a n o k i c h  
i n s t y t u c j i ,  s i ę g a j ą o e  n i e k i e d y  początkami XVI s t u l e o i a .  Do 
prowinc jona lnych ,  ohoó bardzo i n t e r e s u j ą c y c h ,  n i e  zdołałam do­
t r z e ć  z braku ozasu* Natomias t  objęłam kwerendą budape sz t eńską  
k s i ą ż n i c ę ,  za łożoną p rzez  k a n c l e r z a  Rakoozego, P a la  Raday*a,  
a rozbudowaną przez jego syna Gedeona (zm. 1792) .  Z o s t a ł a  ona 
zakupiona w XIX w. p rzez  Akademię t e o l o g i i  k a l w i ń s k i e j *  Odna­
l e źć  tu  można sze reg  t r a k t a t ó w  u n i t a r i a ń s k i o h ,  przeważnie t ł o -  
ozonyoh w Rakowie, wybitnych p r z e d s t a w i c i e l i  tego k ie runk u :  
Socyna,  Gosławskiego,  Szmalca,  C r e l l a .  Rozsiane o b f i c i e  po 
różnych k s i ę g o z b i o r a c h  krajowych i  zagra n iczn ych ,  u z u p e ł n i a j ą  
wszakże in f o rm ac j e  zb i e r a n e  na użytek przygotowywanej p rzeze 
mnie b i b l i o g r a f i i  l i t e r a t u r y  a r i a ń s k i e j .  Wśród egzemplarzy 
dość p o s p o l i t y c h  t r a f i ł  s i ę  p r z e o i e  prawdziwy " k l e j n o c i k ” , 
d z i e ł o  Joaohima Stegmanna,  znanego r e k t o r a  szkoły  r ak o w s k ie j ,  
wykładającego matematykę: "Von der  Reformat ion oder Krnewe- 
rung der  Gemeinde C h r i s t i ” z r .  1632.

Oprócz " a r i a n i ków ” w z b i o r a c h  magnata węgie r sk iego  r e p r e z e n ­
towana j e s t  i  l i t e r a t u r a  p ię k n a :  XVIJ-wieczne v.ydania Kochanow­
skiego czy ” F a r s a l i a ” Luka na -C hróś o i ńsk iego . Znalazła,  s i ę  
t e ż  a r c y rz a d k a  "Grammatica L a t i n a ” Komeńskiego, w pras a ch  l e s z -  
neńskich  wyt łoczona ( 1 6 3 1 ) . '

Nie u l e g a  w ą tp l iw o ś c i ,  że przy dłuższym p ob \c ie  i  s k r u p u l a t ­
n i e j s z e j  p e n e t r a c j i  odn a laz łoby  s i ę  j e sz c ze  sporo i n t e r e s u j ą c e ­
go d l a  nas ma te r ia łu*  Ale nawet na podstawie dotychczasowych,  
czasowo bardzo ograniczonych  wypraw zagraniczny  oh mogłam s i ę



przekonać ,  i l e  cennych a n ie  znanych poloników k r y j ą  w sobie  
c z ę s to  p rzez  naszych badaczy odwiedzane k s i ę g o z b io r y ,

V/ Budapeszcie  opiekował s i ę  mną, s t a r a j ą c  s i ę  ja k  n a j b a r ­
d z i e j  u ła tw ić  mi poszukiwania ,  I n s t y t u t  H i s t o r i i  W ęg ie rsk ie j  
Akademii Nauk. Również w ie le  pomocy doznałam od pracowników 
wymienionych b i b l i o t e k .  Za ta k  p e łn ą  ży cz l iw o śc i  opiekę p ragnę­
łabym przy o k a z j i  wyrazić  im wszystkim s z c z e rą  w dzięczność .

P r o f .  A. Kawecka-G-ry с z owa 
I n s t y t u t  Badań L i t e r a c k io h  PAN

POSZUKIWANIA NAUKOWE WE WŁOSZECH NA JESIENI ROKU 1961

Moja wyprawa naukowa na j e s i e n i  r .  1961, o b l ic z o n a  na t r z y ­
m iesięczny pobyt we Włoszech, m ia ła  na ce lu  zbadanie  t r z e c h  
zbiorów arch iw a lnych :  watykańskiego w Rzymie oraz dwu f l o r e n -  
ck ioh :  p i j a r s k i e g o  i  państwowego -  wszystko pod kątem widze­
n i a  p o lsko -w łosk ich  stosunków k u l tu r a l n y c h  w w. XVIII*

Zbiory watykańskie  poznałem już częściowo podczas pobytu w 
Rzymie w p a ź d z ie rn ik u  r .  1957, mogłem więc bezpośredn io  nawią­
zać swoje poszukiwania do prao wówczas ro zp o cz ę ty ch .  P o sz u k i - .  
wania t e  u t r u d n i a  f a k t ,  dobrze znany wszystkim badaczom odwie- . 
dzającym zbiory  w atykańsk ie ,  że archiwum watykańskie  n ie  p o s i a ­
da kata logów, do k tó ry o h  się. przywykło p ra cu ją c  choćby w a r c h i ­
wach i  b i b l i o t e k a c h  p o lsk io h  (np. w J a g i e l l o n c e  czy Ossolineum). 
Arohiwalne k a t a l o g i  watykańskie mają c h a ra k te r  bardzo sumarycz­
ny, informujący o t r e ś o l  tomów czy fascykułów w sposób ogólny* 
Toteż praoownik musi t r a o i ć  dużo czasu ,  zanim po p r z e b r n i ę c i u  
masy ozęs to  martwyoh d l a  s i e b i e  m ater ia łów  n a t r a f i  na p a r t i e  
s z c z e g ó ln ie  go i n t e r e s u j ą o e  w danym momencie, zgodnie z z a p la ­
nowaną p r a c ą .  Oczywiście ,  że s i ę  w końcu d o c i e r a  do rzeczy 
właściwyoh, poszukiwanyoh, a l e  na to  p o t rze b a  t r a c i ć  sporo 
czasu j  na t a k i  lu k su s  ty lk o  z trudem może sob ie  pozwolić oso­
ba zmuszona l i c z y ć  s i ę  z k ró tk im  czasem poszukiwań i  szczup­
łymi środkami m a te r ia ln y m i .  Mimo wszystko jednak t r z e b a  s i ę  
p r z e d z ie r a ć  przez  zwały m ate r ia łów  rękopiśm iennych,  n o tu ją c  
po drodze odręoznie  i n t e r e s u j ą c e  szczegóły  lub  nawet p rzeno-  
sząo w r a z i e  po trzeby  do n o t a t n i k a  dosłowne oa łe  d r o b n ie j s z e
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